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Fabu­ła zwią­za­na z jed­nym z bo­ha­te­rów tej po­wie­ści, Fry­de­ry­kiem Nie­moj­skim, opar­ta jest na frag­men­tach ży­cio­ry­su ma­jo­ra Je­rze­go So­snow­skie­go, rot­mi­strza Woj­ska Pol­skie­go. Losy tego ofi­ce­ra po roku 1939 owia­ne są ta­jem­ni­cą, włącz­nie z tym, że nie ma tak­że pew­no­ści co do do­kład­nej daty jego śmier­ci. Hi­sto­ria ma­jo­ra So­snow­skie­go jest w mo­jej opi­nii jed­nym z naj­bar­dziej ha­nieb­nych epi­zo­dów w hi­sto­rii wy­wia­du II Rzecz­po­spo­li­tej.









1.

War­sza­wa, 1934

Wik­to­ria Kon­dra­to­wicz żyła w dwóch świa­tach. Je­den był po­ukła­da­ny, sta­bil­ny i opar­ty na so­lid­nych pod­sta­wach, w dru­gim wciąż dzia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go. Ten pierw­szy to była Gdy­nia, uro­cze miesz­kan­ko, jej mąż Piotr i dłu­go wy­cze­ki­wa­ny sy­nek – Ksa­we­ry. Od­kąd zwol­nio­no ją z po­sa­dy w biu­rach por­tu, nie pra­co­wa­ła za­rob­ko­wo. Naj­pierw prze­ży­wa­ła śmierć swo­je­go nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka, po­tem zaj­mo­wa­ła się tym, któ­re­mu uda­ło się w koń­cu przyjść na świat.

Piotr za­ra­biał przy­zwo­icie i był szczę­śli­wy, ale zda­wał so­bie spra­wę, że jego żona wciąż tę­sk­ni za War­sza­wą i ro­dzin­nym do­mem. Dla­te­go bez pro­te­stu po­zwa­lał Wik­to­rii na czę­ste wi­zy­ty w sto­li­cy. Naj­pew­niej prze­stał za­mar­twiać się już o daw­ne­go ko­chan­ka żony, Frie­dri­cha Wa­gne­ra, bo jego uko­cha­na nie da­wa­ła mu żad­nych po­wo­dów do za­zdro­ści. Słusz­nie zresz­tą, bo Wik­to­ria sta­ra­ła się nie wra­cać do tego, co było. Ani czy­nem, ani też my­śla­mi. Poza tym mia­ła inne pro­ble­my na gło­wie, któ­rych do­star­czał jej ten dru­gi świat, w War­sza­wie. Wciąż mar­twi­ła się o Fry­de­ry­ka, któ­ry zda­wał się nie za­uwa­żać, jak nie­bez­piecz­ne ży­cie pro­wa­dzi. Do tego do­szła cho­ro­ba mał­żon­ki Gu­sta­wa i jego dziw­ne za­cho­wa­nie. Zro­zu­mia­ła­by, gdy­by Gu­cio, za­fra­so­wa­ny sta­nem zdro­wia Mag­da­len­ki, cho­dził przy­gnę­bio­ny albo ner­wo­wy, ale jej brat zro­bił się je­dy­nie bar­dzo ta­jem­ni­czy. Pra­co­wał w szpi­ta­lu, pro­wa­dził pry­wat­ną prak­ty­kę, jed­nak nie­mal co wie­czór zni­kał z domu i nikt nie wie­dział, co w tym cza­sie ro­bił. Jego żona twier­dzi­ła, że nie wra­ca pi­ja­ny ani też nie pach­niał dam­ski­mi per­fu­ma­mi. Wik­to­ria nie po­są­dza­ła bra­ta o to, że zdra­dza żonę. Gu­cio pier­wej by ją od­pra­wił i zna­lazł ko­lej­ną, ani­że­li oszu­ki­wał i je­dy­nie uda­wał do­bre­go męża.

Mag­da­len­ka po­wie­dzia­ła jej kie­dyś:

– Gdy­by Gu­cio miał ko­chan­kę, wy­ba­czy­ła­bym mu, bo cóż ja te­raz mogę za­ofe­ro­wać męż­czyź­nie, kie­dy le­d­wie po­włó­czę no­ga­mi.

– Na­wet tak nie mów. Mój brat za­wsze był uczci­wy. Nie­kie­dy by­wa­ło to bar­dzo mę­czą­ce, ale jak ma­wia, lubi prze­glą­dać się w lu­strze i do sie­bie uśmie­chać.

Ko­bie­ta po­ki­wa­ła gło­wą i ści­szy­ła głos.

– Wiesz, ja się boję, że on się wdał w ja­kieś szem­ra­ne in­te­re­sy...

– Ja­kież on może mieć szem­ra­ne in­te­re­sy? – Wik­to­ria prych­nę­ła kpią­co. – Po­kąt­nie wy­ci­na lu­dziom śle­pe kisz­ki czy co?

– Nie wiem, mar­twię się o nie­go. – Mag­da­le­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Ja też, dla­te­go po­roz­ma­wiam z nim...

– Może on ucie­ka od mo­jej cho­ro­by? Wiem, to głu­pio brzmi, bo prze­cież tym się nie da za­ra­zić jak sy­fi­li­sem, ale może gdy jest poza do­mem, za­po­mi­na o niej?

– Two­ja teo­ria kupy się nie trzy­ma. – Wik­to­ria prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Na Boga, prze­cież on jest le­ka­rzem. Jest bar­dziej oswo­jo­ny ze wsze­la­ki­mi cho­ro­ba­mi niż ja i ty ra­zem wzię­te.

– Więc dla­cze­go zni­ka? – jęk­nę­ła Mag­da­le­na.

Nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, a Gu­staw upar­cie mil­czał i mó­wił je­dy­nie, że nie cho­dzi na dziw­ki.

Wra­ca­ła z miesz­ka­nia Gu­cia i była bar­dzo za­my­ślo­na. Za­sta­na­wia­ła się, co też jej brat wy­kom­bi­no­wał i czy przy­pad­kiem nie ma ja­kichś kło­po­tów. Stwier­dzi­ła, że naj­pew­niej Gu­cio bie­rze do­dat­ko­we dy­żu­ry w szpi­ta­lu, bo się uparł, żeby uzbie­rać pie­nią­dze na ope­ra­cję Mag­da­len­ki w Ame­ry­ce. Coś ści­snę­ło ją za gar­dło, bo zda­wa­ła so­bie spra­wę, że szyb­ciej jego żona umrze ze sta­ro­ści, niż on uciu­ła tak po­kaź­ną sumę. Wszy­scy sta­ra­li się od­kła­dać ja­kieś pie­nią­dze na ten cel, co na­wet ją wzru­sza­ło. Mat­ka mia­ła w kre­den­sie spe­cjal­ny por­ce­la­no­wy im­bry­czek, do któ­re­go wkła­da­ła co rusz ja­kiś bank­not i mó­wi­ła: „To na Mag­da­len­kę”. Fry­de­ryk przy­sy­łał z Ber­li­na pie­nią­dze, ona co mie­siąc uszczu­pla­ła bu­dżet do­mo­wy, by też co nie­co do­ło­żyć do puli i na­wet Broń­cia, ocie­ra­jąc łzy z po­licz­ków, do­da­wa­ła do im­brycz­ka parę zło­tych. Ro­bi­li, co mo­gli, a i tak kwo­ta wy­da­wa­ła się nie­osią­gal­na.

Przy­śpie­szy­ła kro­ku, bo było już gru­bo po pięt­na­stej i w domu przy Ale­jach Ujaz­dow­skich cze­ka­no na nią z obia­dem. Prze­cho­dzi­ła wła­śnie koło Fok­sal trzy, gdzie mie­ścił się Klub To­wa­rzy­ski, czę­sto od­wie­dza­ny przez war­szaw­skie eli­ty, i zo­ba­czy­ła, że z sa­mo­cho­du wy­sia­da mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych Bro­ni­sław Pie­rac­ki. Przy­sta­nę­ła na chwi­lę, bo zna­ła tego czło­wie­ka je­dy­nie z ga­zet i chcia­ła się prze­ko­nać, czy na żywo jego apa­ry­cja jest tak samo nie­przy­jem­na jak na zdję­ciach. Poza nie­zbyt miłą dla oka fi­zjo­no­mią po­dob­no mi­ni­ster miał bar­dzo ostry cha­rak­ter i mało kto go lu­bił, jed­nak jego po­zy­cja w rzą­dzie była nie­za­gro­żo­na, na­le­żał bo­wiem do naj­bliż­szych lu­dzi Pił­sud­skie­go. Nie­kie­dy na­zy­wa­no go „Bro­ni­to Pie­ra­ti­ni”, po­nie­waż każ­dy wie­dział o jego fa­scy­na­cji Mus­so­li­nim.

Wik­to­ria nie zdą­ży­ła na­wet do­brze się przyj­rzeć Pie­rac­kie­mu, bo na­gle pod­biegł do nie­go mło­dy chło­pak z pacz­ką pod pa­chą. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­ła, że to ja­kiś po­sła­niec, któ­ry przy­wiózł mu z mi­ni­ster­stwa ar­cy­waż­ne do­ku­men­ty, ale mło­dzie­niec wy­cią­gnął zza pa­zu­chy pi­sto­let i od­dał trzy strza­ły, z któ­rych dwa do­się­gnę­ły tyłu gło­wy mi­ni­stra. Pie­rac­ki upadł, ktoś wrza­snął, by we­zwać am­bu­lans, ktoś inny, by go­nić na­past­ni­ka, i wte­dy na­stą­pi­ła wrza­wa. Chło­pak, ubra­ny w dłu­gi zie­lo­ny płaszcz i cy­kli­stów­kę, rzu­cił pa­ku­nek na zie­mię i za­czął ucie­kać. W po­goń za nim pierw­szy rzu­cił się woź­ny z po­sel­stwa ja­poń­skie­go, znaj­du­ją­ce­go się tuż obok, w pa­ła­cu Po­toc­kich, a po­tem po­li­cjan­ci, kie­row­ca mi­ni­stra, a na­wet sam pre­mier Leon Ko­złow­ski wraz z mi­ni­strem pra­cy i wo­je­wo­dą lwow­skim. Bez wzglę­du na sta­tus spo­łecz­ny czy zaj­mo­wa­ne sta­no­wi­sko każ­dy, kto żyw, po­biegł za za­ma­chow­cem.

Wik­to­ria pew­nie też rzu­ci­ła­by się w po­goń za mło­dzień­cem w cy­kli­stów­ce, ale była tak oszo­ło­mio­na, że sta­ła jak słup soli z roz­dzia­wio­ną bu­zią i wy­da­wa­ło się jej, iż wła­śnie jest w ki­nie i oglą­da film. Z tego odrę­twie­nia wy­rwał ją je­den z go­ści Klu­bu To­wa­rzy­skie­go.

– Niech­że pani stąd idzie, prze­cież w tej pacz­ce naj­pew­niej jest bom­ba.

Po­mo­gło, bo Wik­to­ria nie­mal na­tych­miast od­da­li­ła się z Fok­sal, wciąż oszo­ło­mio­na tym, co się sta­ło. Po chwi­li przy­sta­nę­ła i za­czę­ła łap­czy­wie od­dy­chać, jak­by do­pie­ro w tym mo­men­cie do­tar­ło do niej, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło. I nie tyl­ko z uwa­gi na tak bez­par­do­no­wy atak na człon­ka rzą­du, ale uświa­do­mi­ła so­bie, że gdy­by owa bom­ba wy­bu­chła, jej nie by­ło­by już wśród ży­wych. Od­wy­kła już od ta­kich hi­sto­rii, woj­na skoń­czy­ła się daw­no temu i Wika mia­ła na­dzie­ję, że już ni­g­dy wię­cej się nie po­wtó­rzy.

– Moja dro­ga, zje­dli­śmy obiad bez cie­bie. Ileż moż­na cze­kać? – zru­ga­ła ją mat­ka, gdy tyl­ko Wik­to­ria sta­nę­ła w drzwiach sa­lo­nu.

Oj­ciec już chciał do­rzu­cić trzy gro­sze, ale po­pa­trzył na cór­kę i za­py­tał je­dy­nie:

– Wik­tor­ko, co się sta­ło? Je­steś bla­da jak ścia­na.

Wik­to­ria we­szła do sa­lo­ni­ku, usia­dła na ka­na­pie i przez chwi­lę nie mo­gła wy­do­być z sie­bie gło­su.

– Mag­da­len­ce się po­gor­szy­ło? – za­py­ta­ła Hor­ten­sja Nie­moj­ska. – No, mów­że wresz­cie, bo za­raz umrę z nie­po­ko­ju.

Wik­to­ria po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Za­mach był. Na Pie­rac­kie­go – wy­du­ka­ła w koń­cu.

– Co ty opo­wia­dasz? – Ksa­we­ry Nie­moj­ski po­pa­trzył na swo­ją cór­kę z nie­do­wie­rza­niem.

– Przed chwi­lą. Na Fok­sal. Wi­dzia­łam to. On na pew­no tego nie prze­ży­je.

Mat­ka się prze­że­gna­ła, a oj­ciec przez chwi­lę mil­czał, by w koń­cu oznaj­mić:

– Wiesz, kie­dy wszy­scy za­chwy­ca­li się wy­stą­pie­niem Go­eb­bel­sa w Pol­sce, ja by­łem scep­tycz­nie na­sta­wio­ny do tej jego kon­cep­cji obo­zów od­osob­nie­nia. Te­raz jed­nak my­ślę, że i u nas po­win­no coś ta­kie­go po­wstać. Po­dob­no to bar­dzo do­brze się spraw­dza. Tacy od­szcze­pień­cy uczą się pra­cy i sza­cun­ku do oj­czy­zny. Mam na­dzie­ję, że Pił­sud­ski pój­dzie za cio­sem i od­izo­lu­je tych wszyst­kich... – nie do­koń­czył, bo chy­ba nie chciał prze­kląć przy da­mach.

– A wia­do­mo, kogo i za co tam za­my­ka­ją? – wtrą­ci­ła nie­śmia­ło Wik­to­ria.

Bar­dzo oba­wia­ła się, że po­dob­ne wy­na­laz­ki po­ja­wią się w Pol­sce. Ona sama nie mia­ła ni­cze­go na su­mie­niu, ale wciąż trzę­sła się o Pio­tra, któ­ry choć czyn­nie nie zaj­mo­wał się po­li­ty­ką, dość swo­bod­nie wy­po­wia­dał się na te­mat rzą­dów Pił­sud­skie­go. I nie­ste­ty, nie były to pe­any na cześć mar­szał­ka. Od cza­su do cza­su brał tak­że udział w spo­tka­niach Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Pol­ski, a ostat­nio po­je­chał na­wet na ich zjazd.

– Ko­mu­ni­stów, opo­nen­tów, któ­rzy wsz­czy­na­ją bur­dy. Gdy pod­pa­lo­no Re­ich­stag, od razu wzię­to się im za... No wia­do­mo za co. I jest spo­kój. Kie­dy by­łem u Fry­de­ry­ka, to na­praw­dę po­czu­łem, że je­stem w in­nym pań­stwie. Żad­nych bo­jów­ka­rzy, awan­tur. Spo­kój i po­rzą­dek.

– A kie­dyż to tat­ko był wcze­śniej w Ber­li­nie, za­nim od­wie­dził Fry­de­rycz­ka? – za­py­ta­ła ką­śli­wie Wika, bo nie pa­mię­ta­ła, by oj­ciec by­wał w tym mie­ście, od­kąd skoń­czy­ła się wiel­ka woj­na.

– Czy­tam ga­ze­ty i by­łem tam w osiem­na­stym roku. Jak­że oni byli za­ko­cha­ni w Le­ni­nie... – prych­nął oj­ciec.

– U nas ko­mu­ni­stów jest mało, bo więk­szość sie­dzi już w wię­zie­niach, a Pie­rac­ki wal­czył ra­czej z Obo­zem Wiel­kiej Pol­ski i Na­ro­do­wo-Ra­dy­kal­nym.

– I słusz­nie. Wszyst­kich ich po­za­my­kać, wy­na­tu­rzo­ne gru­py po­roz­wią­zy­wać i od razu zro­bi się po­rzą­dek – grzmiał oj­ciec.

Wik­to­ria na­wet nie pró­bo­wa­ła z nim dys­ku­to­wać, bo gdy oj­ciec był wzbu­rzo­ny, nie da­wał so­bie nic po­wie­dzieć. Kie­dyś po­dob­na awan­tu­ra skoń­czy­ła się wy­pro­wadz­ką Gu­cia z domu ro­dzin­ne­go, ale ona już nie mu­sia­ła się czymś po­dob­nym mar­twić. Nie chcia­ła jed­nak, by złość Ksa­we­re­go Nie­moj­skie­go sku­pi­ła się po­tem na mat­ce, któ­ra przez ko­lej­ne go­dzi­ny mu­sia­ła­by wy­słu­chi­wać, jak źle wy­cho­wa­ła swo­je dzie­ci.

– A kie­dy za­bie­rasz Ksa­wer­ka od Kon­dra­to­wi­czo­wej? – wtrą­ci­ła na­gle mat­ka. – Stę­sk­ni­łam się już za nim.

– Po­ju­trze po nie­go po­ja­dę i bę­dzie na Ujaz­dow­skich już do koń­ca mo­je­go po­by­tu. Zresz­tą, mamo, do Gdy­ni je­dzie­my ra­zem, więc jesz­cze ci mały Ksa­we­rek bo­kiem wyj­dzie. – Uśmiech­nę­ła się.

– Byle tyl­ko nie zo­stał ko­mu­ni­stą, jak jego oj­ciec – wes­tchnął sta­ry Nie­moj­ski, po czym wy­cią­gnął pa­pie­ro­sa ze srebr­nej cy­gar­ni­cy, pod­pa­lił i za­cią­gnął się moc­no.

Oj­ciec rzad­ko kie­dy ko­rzy­stał z tej używ­ki, je­dy­nie w sta­nie sil­ne­go wzbu­rze­nia, i chy­ba wła­śnie to był je­den z tych mo­men­tów. Wik­to­ria tak­że była wstrzą­śnię­ta za­ma­chem na mi­ni­stra, zwłasz­cza że była świad­kiem ca­łe­go zaj­ścia, ale uwa­ża­ła, iż nie na­le­ży aż tak bar­dzo prze­ży­wać śmier­ci ko­goś, kogo się zna­ło je­dy­nie z ga­zet.

Te zaś od na­stęp­ne­go ran­ka nie pi­sa­ły o ni­czym in­nym, tyl­ko o za­ma­chu na Pie­rac­kie­go. Każ­dy prze­ka­zy­wał so­bie z ust do ust, w co był ubra­ny za­ma­cho­wiec i wszy­scy pró­bo­wa­li wy­pa­trzyć w tłu­mie mło­de­go czło­wie­ka w zie­lo­nym płasz­czu i cy­kli­stów­ce. Za­pa­no­wa­ła tak sil­na psy­cho­za, że do­no­szo­no co chwi­lę o ja­kimś czło­wie­ku po­dob­nym do spraw­cy i ta­kim spo­so­bem za­trzy­ma­no co naj­mniej kil­ku­dzie­się­ciu lu­dzi, w tym pięć­dzie­się­cio­let­nie­go na­uczy­cie­la gim­na­zjum. Tym­cza­sem za­ma­cho­wiec w jed­nej z kla­tek scho­do­wych po­rzu­cił i czap­kę, i odzież wierzch­nią, po czym roz­pły­nął się w tłu­mie.

Dwa dni póź­niej sta­ło się coś, cze­go oba­wia­ła się Wik­to­ria. Ogło­szo­no roz­po­rzą­dze­nie, by po­wo­łać do ży­cia tak zwa­ne miej­sca od­osob­nie­nia dla osób mo­gą­cych sta­no­wić za­gro­że­nie dla po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że te­raz na­wet nie­wy­god­ną dla wła­dzy wy­po­wiedź bę­dzie moż­na pod­cią­gnąć pod owe prze­pi­sy i wy­słać czło­wie­ka do wię­zie­nia, ład­nie na­zy­wa­ne­go miej­scem od­osob­nie­nia. Zresz­tą w sa­mym ak­cie praw­nym zna­lazł się za­pis, że moż­na ko­goś za­mknąć w ta­kim obo­zie na ba­zie sa­me­go „przy­pusz­cze­nia”. Jak­że jej to przy­po­mi­na­ło Schut­zhaft, czy­li areszt pre­wen­cyj­ny, któ­ry sto­so­wa­no na ma­so­wą ska­lę w Trze­ciej Rze­szy.

Wkrót­ce wy­bra­no miej­sce, Be­re­zę Kar­tu­ską, i ry­chło stra­szo­no nią każ­de­go, kto my­ślał ina­czej niż wła­dza. Wik­to­ria mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że Piotr ni­g­dy tam nie tra­fi i nie bę­dzie mu­siał na wła­snej skó­rze prze­ko­nać się, czy w isto­cie jest to miej­sce od­osob­nie­nia, czy też obóz ka­torż­ni­czej pra­cy dla krnąbr­nych oby­wa­te­li Rzecz­po­spo­li­tej.

Po dwóch dniach po­je­cha­ła do te­ścio­wej po syn­ka. Na­wet tro­chę się za nim stę­sk­ni­ła, bo już przy­wy­kła, że za­wsze mia­ła go przy so­bie. Nie chcia­ła roz­ma­wiać z Kon­dra­to­wi­czo­wą ani o za­ma­chu na Pie­rac­kie­go, ani też o no­wym ak­cie praw­nym. Wi­dzia­ła w jej oczach prze­ra­że­nie, bo za­pew­ne czy­ta­jąc o po­wsta­łym roz­po­rzą­dze­niu, już wi­dzia­ła w swo­jej wy­obraź­ni syna tra­fia­ją­ce­go w po­dob­ne miej­sce. Wik­to­ria ro­zu­mia­ła ją do­sko­na­le, ona tak­że drża­ła o Pio­tra i nie tyl­ko dla­te­go, że miał nie­wy­pa­rzo­ny ję­zyk, lecz tak­że z uwa­gi na po­gróż­ki Sa­bi­ny Za­lesz­czyń­skiej. Na szczę­ście mat­ka Pio­tra nie mia­ła po­ję­cia o ist­nie­niu ko­goś ta­kie­go ani o tym, że jej syn był przez bez mała trzy lata szan­ta­żo­wa­ny.

***

Któ­re­goś dnia, bar­dzo póź­nym wie­czo­rem, usły­sza­ła ci­che pu­ka­nie do drzwi. Ro­dzi­ce spa­li, Broń­cia tak­że. Z re­gu­ły ta ostat­nia wy­cze­ki­wa­ła, aż wszy­scy do­mow­ni­cy do­trą do domu, ale te­raz i ro­dzi­ce, i ona byli już na miej­scu.

Tro­chę prze­ra­żo­na po­de­szła pod drzwi i za­py­ta­ła drżą­cym gło­sem:

– Kto tam?

– Otwórz, Wika. To ja, Gu­staw.

Od razu prze­krę­ci­ła klucz i wpu­ści­ła bra­ta do środ­ka. Gu­cio trzy­mał w dło­ni le­kar­ski sa­kwo­jaż, ten sam od po­nad czter­na­stu lat, i miał pa­ni­kę w oczach. Za­nim zdą­ży­ła za­rzu­cić go py­ta­nia­mi, po­ło­żył pa­lec na ustach i po­szedł wprost do jej po­ko­ju. Usiadł na łóż­ku i po­wie­dział bez­tro­sko:

– Słu­chaj, sio­strzycz­ko, jak­by kto py­tał, sie­dzę tu so­bie od ósmej, do­bra?

Od­ru­cho­wo zer­k­nę­ła na sto­ją­cy na ko­mo­dzie ze­gar, któ­ry wła­śnie wska­zy­wał pół­noc.

– Dla­cze­go? – za­py­ta­ła zdzi­wio­na.

– Bo cię o to pro­szę.

– Ro­zu­miem, ale chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­cze­go mia­ła­bym skła­mać. I kto miał­by mnie py­tać?

– Gdy­by tu ja­kiś stój­ko­wy przy­lazł albo co, to po­wiedz im, że by­łem z tobą od dwu­dzie­stej, do­brze?

– No nie­do­brze, bo nie wiem, w coś się wpa­ko­wał – jęk­nę­ła.

– Zro­bisz to dla mnie czy nie? – Roz­zło­ścił się.

– Zro­bię, bra­cisz­ku. Tyl­ko o dwu­dzie­stej ro­dzi­ce jesz­cze nie spa­li, więc je­śli ktoś ich za­py­ta o cie­bie, bę­dzie ja­sne, że i ty kła­miesz, i ja. Broń­cia tak­że była wciąż na no­gach i za­pew­ne za­uwa­ży­ła­by, gdy­byś po­ja­wił się w domu. Nikt nie uwie­rzy, że wpu­ści­łam cię do swo­je­go po­ko­ju, a ty na­wet się z ni­kim nie przy­wi­ta­łeś.

– Masz ra­cję – wes­tchnął i za­py­tał: – A o któ­rej po­szli spać?

– Mama o dzie­wią­tej, za­raz po niej Broń­cia, a oj­ciec to na­wet nie wiem.

– No to przy­sze­dłem po dzie­wią­tej. Mniej wię­cej, w koń­cu nie mu­sia­łaś pa­trzyć wte­dy na ze­ga­rek. Mama z Broń­cią spa­ły, a ja my­śla­łem, że oj­ciec tak­że, więc po­sta­no­wi­łem przy­wi­tać się ze wszyst­ki­mi rano. Tak bę­dzie do­brze. Prze­śpię się w moim ka­wa­ler­skim po­ko­ju.

– A Mag­da­le­na? Prze­cież bę­dzie się mar­twi­ła? A w jej sta­nie...

– Mag­da­len­ka my­śli, że mam noc­ny dy­żur.

– Aha, czy­li ją okła­ma­łeś – wy­ce­dzi­ła.

– Tak to moż­na okre­ślić – wes­tchnął.

– Gu­ciu, bła­gam, po­wiedz mi, co się dzie­je. Już i tak za­mar­twiam się o Fry­de­ry­ka, to jesz­cze do kom­ple­tu będę się mar­twi­ła o cie­bie.

– Nie mogę, sio­strzycz­ko – po­wie­dział ci­cho.

– Dla­cze­go? Pa­mię­tasz, w Za­ko­pa­nem przy­rze­kli­śmy, że bę­dzie­my mó­wi­li so­bie o wszyst­kim. Co­kol­wiek się sta­nie.

– Na­praw­dę my­ślisz, że Fry­de­ryk mówi nam całą praw­dę? – prych­nął Gu­staw.

– Pew­nych rze­czy nie może nam po­wie­dzieć, bo pra­cu­je w wy­wia­dzie, ale ty? – jęk­nę­ła. 

– A ja też nie mogę ci po­wie­dzieć pew­nych rze­czy.

– Nie ufasz mi? – za­py­ta­ła ze smut­kiem w gło­sie.

– Ko­cha­nie, ufam ci bar­dziej niż so­bie sa­me­mu, ale zro­zum, nie chcę cię ob­cią­żać swo­imi pro­ble­ma­mi. To by­ło­by... bez­dusz­ne.

– Gu­ciu, bar­dziej bez­dusz­ne jest trzy­ma­nie mnie w nie­pew­no­ści. Nie wi­dzia­łam cię od nie­mal ty­go­dnia, a ty na­gle wpa­dasz do mnie w środ­ku nocy i je­dy­ne, cze­go ci trze­ba, to ali­bi na wie­czór. Po­wiedz, za­bi­łeś ko­goś?

– Prze­stań! A po co? Ja je­stem od tego, żeby ra­to­wać ludz­kie ży­cie, a nie je ko­muś od­bie­rać – ob­ru­szył się.

– Więc co, u li­cha, ro­bisz, że oba­wiasz się po­li­cji? – Wik­to­ria była nie­ugię­ta.

– Po­wiem ci tyl­ko jed­no... Zbie­ram pie­nią­dze dla Mag­da­len­ki, na ope­ra­cję w Ame­ry­ce. Tyl­ko to się dla mnie li­czy.

– Ale jak zbie­rasz? Kwe­stu­jesz pod ko­ścio­łem? Gu­ciu...

Wik­to­ria na­gle za­mil­kła, bo do­tar­ło do niej, że Mag­da­len­ka mia­ła ra­cję i Gu­staw na­praw­dę wdał się w ja­kieś szem­ra­ne in­te­re­sy. Nie wie­dzia­ła jed­nak, co ta­kie­go ro­bił, by uzbie­rać po­żą­da­ną kwo­tę. Po­pa­trzy­ła na Gu­cia ze smut­kiem, po czym de­li­kat­nie ści­snę­ła jego dłoń i po­wie­dzia­ła:

– Przy­sze­dłeś parę mi­nut po dzie­wią­tej wie­czo­rem... A te­raz opo­wiedz mi o wszyst­kim, ko­cha­ny bra­cisz­ku.
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Gdy­nia, 1934

To, co ba­ga­te­li­zo­wa­li inni, dla Pio­tra mia­ło pierw­szo­rzęd­ne zna­cze­nie. Może dla­te­go, że wciąż cie­pło my­ślał o swo­ich przy­ja­cio­łach ko­mu­ni­stach. Tym­cza­sem doj­ście Hi­tle­ra do wła­dzy znisz­czy­ło naj­sil­niej­szą po Związ­ku Ra­dziec­kim ko­mór­kę par­tii ko­mu­ni­stycz­nej. Wy­pad­ki w Rze­szy od­bi­ły się tak­że ry­ko­sze­tem na pol­skich dzia­ła­czach, po­nie­waż to w Ber­li­nie mie­ści­ła się Cen­tral­na Re­dak­cja i Po­lit­biu­ro KPP, zaś ich ga­ze­ta, „Nowy Prze­gląd”, dru­ko­wa­na była w Gli­wi­cach. Od­kąd jed­nak za­czę­to ma­so­wo za­trzy­my­wać i wię­zić ko­mu­ni­stów w obo­zach, na­le­ża­ło się stam­tąd zwi­nąć i prze­nieść gdzie in­dziej. Wie­lu dzia­ła­czy ucie­kło do Związ­ku Ra­dziec­kie­go i od­wie­dza­ło oj­czy­znę przez tak zwa­ne okna gra­nicz­ne, któ­ry­mi mo­gli bez prze­szkód prze­do­sta­wać się do Pol­ski.

Na ło­nie par­tii do­cho­dzi­ło do co­raz więk­szych roz­ła­mów i wła­ści­wie nie do koń­ca było wia­do­mo, jaka jest stra­te­gia tej or­ga­ni­za­cji. Jed­ni uzna­li, we­dług Pio­tra Kon­dra­to­wi­cza słusz­nie, że te­raz naj­więk­szym za­gro­że­niem są Hi­tler i jego świ­ta, a do­pie­ro póź­niej pol­ska bur­żu­azja. Uwa­żał, po­dob­nie jak wie­lu jego ko­le­gów, że dys­ku­sja nad au­to­no­mią Ślą­ska czy Po­mo­rza nie ma już sen­su, bo nowy rząd w Rze­szy i tak nie do­pu­ści do po­dob­nych rze­czy, a co wię­cej, bę­dzie chciał za­gar­nąć dla sie­bie tak­że Pol­skę. Na­le­ża­ło się więc sku­pić na ze­wnętrz­nym wro­gu, a nie tym w kra­ju, zwłasz­cza po pod­pi­sa­niu trak­ta­tu po­ko­jo­we­go z Mo­skwą. Jed­nak kłót­niom, prze­py­chan­kom i wza­jem­nym szy­ka­nom nie było koń­ca, co wró­ży­ło ry­chły ko­niec KPP. Piotr prze­stał ro­zu­mieć po­stu­la­ty, któ­re wza­jem­nie się wy­klu­cza­ły. Uwa­żał, że na­le­ża­ło sku­pić się na naj­waż­niej­szych kwe­stiach. A przede wszyst­kim na tym, co dzia­ło się u za­chod­nich są­sia­dów. Czuł pod­skór­nie, że Hi­tler za wszel­ką cenę bę­dzie dą­żył do woj­ny z Pol­ską, a dy­plo­ma­tycz­ne spo­tka­nia i sztucz­ne uśmie­chy sta­no­wi­ły je­dy­nie po­zo­ry przy­jaź­ni.

Kon­dra­to­wicz miał tak­że inne zmar­twie­nie, a wła­ści­wie na­wet dwa. Bar­dzo za­nie­po­ko­iło go roz­po­rzą­dze­nie o utwo­rze­niu miej­sca od­osob­nie­nia w Be­re­zie Kar­tu­skiej, wzo­ro­wa­ne­go na obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych wy­my­ślo­nych przez na­zi­stów dla opo­nen­tów po­li­tycz­nych. Ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la było to, że w owych prze­dziw­nych wię­zie­niach sie­dzie­li głów­nie ko­mu­ni­ści. Bez pro­ce­sów, wy­ro­ków i bez szans na opusz­cze­nie ich ży­wy­mi. Piotr oba­wiał się, że w Pol­sce sta­nie się po­dob­nie. Na do­miar złe­go ro­sły w siłę or­ga­ni­za­cje skraj­nie pra­wi­co­we, jak cho­ciaż­by Obóz Na­ro­do­wo-Ra­dy­kal­ny, któ­ry prze­jął nie­któ­re po­stu­la­ty wprost od na­zi­stow­skiej par­tii.

Dru­gi pro­blem był zde­cy­do­wa­nie bar­dziej ba­nal­ny. Otóż nie­ba­wem mia­ła po­wró­cić do Gdy­ni jego żona, ale nie­ste­ty nie sama, tyl­ko w to­wa­rzy­stwie te­ścio­wej. Za Wiką i syn­kiem stę­sk­nił się bar­dzo, ale wi­zy­ta Hor­ten­sji Nie­moj­skiej cie­szy­ła go znacz­nie mniej. Mat­ka żony, cho­ciaż ni­g­dy nie mó­wi­ła tego gło­śno, uwa­ża­ła go za kmio­ta i nie­udacz­ni­ka, co bar­dzo go iry­to­wa­ło. Wciąż była bur­żuj­ką od czub­ków pal­ców w sto­pach po same uszy i je­dy­ne, co go po­cie­sza­ło, to fakt, że jego mał­żon­ka już daw­no prze­sta­ła nią być.

Na szczę­ście na fi­ni­szu zna­lazł się pro­jekt trze­cie­go eta­pu roz­bu­do­wy por­tu w Gdy­ni, któ­ry miał być pod­pi­sa­ny naj­da­lej w lip­cu, więc prze­czu­wał, że ten sło­necz­ny mie­siąc bę­dzie spę­dzał głów­nie w biu­rze. Rzad­ko kie­dy cie­szył się z do­dat­ko­wych za­jęć, bo wów­czas mniej cza­su po­świę­cał Ksa­wer­ko­wi, jed­nak gdy w grę wcho­dzi­ła te­ścio­wa albo Sa­bi­na Za­lesz­czyń­ska, nad­pro­gra­mo­we za­da­nia w pra­cy przy­no­si­ły mu nie­opi­sa­ną ulgę.

– Ład­ne to miesz­kan­ko, tyl­ko strasz­nie cia­sne – oznaj­mi­ła Hor­ten­sja Nie­moj­ska od razu po przy­wi­ta­niu.

Jota w jotę po­wie­dzia­ła mu to Sa­bi­na, gdy po raz pierw­szy zło­ży­ła mu wi­zy­tę w no­wym lo­kum.

– Mamo... – jęk­nę­ła Wik­to­ria, dla któ­rej sa­mo­dziel­ne miesz­ka­nie sta­no­wi­ło nie­mal szczyt ma­rzeń. Może dla­te­go, że dość dłu­go mu­sia­ła zno­sić nie­do­god­no­ści zwią­za­ne z ży­ciem w wy­na­ję­tym po­ko­ju przy wiej­skiej ro­dzi­nie.

– Prze­cież nic nie mó­wię – prych­nę­ła Nie­moj­ska i za­sia­dła przy sto­le.

Po chwi­li Piotr wniósł do po­ko­ju wazę z zupą, pół­mi­sek z ziem­nia­ka­mi i pie­czy­ste. Na­uczył się go­to­wać, gdy Wik­to­ria prze­cho­dzi­ła ża­ło­bę i sta­ła się kom­plet­ną ab­ne­gat­ką, któ­ra nie­chyb­nie umar­ła­by z gło­du albo bru­du, gdy­by nie jego sta­ra­nia.

Hor­ten­sja po­pa­trzy­ła zdzi­wio­na na wik­tu­ały i za­py­ta­ła:

– Kto to wszyst­ko przy­go­to­wał? Masz ko­chan­kę?

Wik­to­ria prze­wró­ci­ła ocza­mi i wy­ce­dzi­ła:

– Nie, mamo. To wszyst­ko przy­go­to­wał Piotr. Go­tu­je le­piej ode mnie.

Na­la­ła mat­ce zupę i cze­ka­ła na jej re­ak­cję. Ta za­nu­rzy­ła łyż­kę w ta­le­rzu, po­sma­ko­wa­ła i za­wy­ro­ko­wa­ła:

– Zię­ciu mój, ta zupa jest wy­śmie­ni­ta.

– Dzię­ku­ję, mamo. Sta­ra­łem się – po­wie­dział za­do­wo­lo­ny Piotr, cho­ciaż do­sko­na­le wie­dział, że te­raz obe­rwie się jego żo­nie.

– Wik­to­rio, jak ci nie wstyd? On na­praw­dę go­tu­je le­piej od cie­bie. Cho­ciaż... ty nie przy­wy­kłaś do sta­nia przy ga­rach, bo od za­wsze mia­łaś wszyst­ko pod­sta­wio­ne pod nos.

– Obie­ca­łaś... – jęk­nę­ła Wik­to­ria.

Hor­ten­sja Nie­moj­ska jak­by się zre­flek­to­wa­ła, że nie po­win­na za bar­dzo kry­ty­ko­wać ani swo­jej cór­ki, ani też jej męża, i zmie­ni­ła te­mat.

– A jak idą pra­ce w por­cie? – za­py­ta­ła. – Na­praw­dę trud­no mi uwie­rzyć, że kie­dyś w tym miej­scu była głu­cha wieś i kil­ka­dzie­siąt cha­łup. Prze­cież to jest te­raz duże mia­sto.

Piotr ode­tchnął z ulgą. Te­mat por­tu był wy­god­ny i bez­piecz­ny. Przede wszyst­kim nie do­ty­kał po­li­ty­ki ani też spraw mał­żeń­skich.

– No cóż, wszyst­kie naj­waż­niej­sze pra­ce zo­sta­ły wy­ko­na­ne zgod­nie z har­mo­no­gra­mem. Ukoń­czo­no dru­gi ba­sen we­wnętrz­ny, zbu­do­wa­no port drzew­ny, na­brze­ża i dwa po­mo­sty. Prze­pro­wa­dzo­no pra­ce po­głę­biar­skie i po­wsta­ły pod­wod­ne na­brze­ża Mola Po­łu­dnio­we­go i część fa­lo­chro­nu Ba­se­nu Ża­glo­we­go. Da ma­mu­sia wia­rę, że mamy na­wet bar­dzo no­wo­cze­sne, zro­bio­ne na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie, skrzy­nie do po­chła­nia­nia fal. Im­po­nu­ją­ce, praw­da? – po­wie­dział Piotr z ob­łud­nym uśmie­chem, po­nie­waż był prze­ko­na­ny, że Hor­ten­sja Nie­moj­ska nie do koń­ca ma po­ję­cie, o czym mówi.

– W rze­czy sa­mej... – bąk­nę­ła. – Mam na­dzie­ję, że po­ka­żesz mi port i wów­czas zro­zu­miem, o czym te­raz z ta­kim prze­ję­ciem opo­wia­dasz.

A jed­nak nie uda­wa­ła, że wszyst­ko po­ję­ła. Szko­da tyl­ko, iż te­raz bę­dzie mu­siał zro­bić jej wy­ciecz­kę po por­cie.

Po zu­pie po­chwa­li­ła tak­że pie­czy­ste, po czym oznaj­mi­ła, że jest bar­dzo zmę­czo­na po­dró­żą i musi się po­ło­żyć. Za­nim za­szło słoń­ce, mie­li ją już z gło­wy.

– Gdy wsta­wi­łeś tu łó­żecz­ko Ksa­wer­ka, już w ogó­le nie ma się jak ru­szyć. – Wik­to­ria za­chi­cho­ta­ła, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju sto­ło­wym, któ­ry słu­żył im tak­że jako sy­pial­nia.

– Prze­cież ka­za­łaś wy­szy­ko­wać po­kój dla ma­mu­si. – Rów­nież za­czął się śmiać.

– Bar­dzo się za tobą stę­sk­ni­łam, Pio­tru­siu, a zno­wu będę mu­sia­ła cze­kać, że­by­śmy mo­gli so­bie po­ba­rasz­ko­wać.

– Może zgu­bię ją w por­cie, gdy pój­dzie­my go zwie­dzać? Za­nim tra­fi do domu...

– Prze­stań się wy­głu­piać. – Szturch­nę­ła go łok­ciem, po czym do­da­ła z wes­tchnie­niem: – Jak do­brze być w domu!

– A w War­sza­wie coś nie tak? – za­tro­skał się Kon­dra­to­wicz.

– Ni­g­dy nie my­śla­łam, że kie­dyś to po­wiem, ale te­raz ży­cie w Gdy­ni wy­da­je mi się ta­kie usta­bi­li­zo­wa­ne i spo­koj­ne. No cóż, by­łam świad­kiem za­ma­chu na Pie­rac­kie­go. Na wła­sne oczy wi­dzia­łam, jak za­ma­cho­wiec pod­szedł do mi­ni­stra i strze­lił mu w gło­wę. Już od­wy­kłam od ta­kich wi­do­ków, cho­ciaż kie­dyś śmierć, strze­la­ni­ny czy po­ury­wa­ne od bomb koń­czy­ny sta­no­wi­ły dla mnie chleb po­wsze­dni. Gu­cio do­stał list od tego ca­łe­go pro­fe­so­ra z Ame­ry­ki i zbie­ra te­raz pie­nią­dze na wy­jazd i ope­ra­cję. Boję się jed­nak, że taka kwo­ta prze­ra­sta jego moż­li­wo­ści. Moż­li­wo­ści nas wszyst­kich. Coś tam przy­sy­ła Fry­de­ryk, my też co mie­siąc od­kła­da­my z two­jej pen­sji parę zło­tych, a na­wet wuj Al­fred syp­nął gro­szem, ale to wciąż mało.

– To strasz­ne pa­trzyć, jak umie­ra two­ja żona, i czuć się bez­rad­nym – wes­tchnął Piotr i do­dał zu­peł­nie po­waż­nie: – Mam je­dy­nie na­dzie­ję, że umrę przed tobą.

– Nie mów tak. W ogó­le nie mów o śmier­ci. Bę­dzie­my jesz­cze dłu­go żyli, tak samo jak Mag­da­len­ka. Na po­cząt­ku jej nie lu­bi­łam... Bo wiesz, nie taką żonę wy­ma­rzy­łam so­bie dla Gu­cia, ale te­raz wi­dzę, jak oni bar­dzo się ko­cha­ją. A przede wszyst­kim mój brat jest z nią bar­dzo szczę­śli­wy, więc jak mo­gła­bym jej nie za­ak­cep­to­wać?

– A Gu­cio tak się za­rze­kał, że ni­g­dy się nie za­ko­cha.

– Praw­da? A te­raz sam wpadł jak śliw­ka w kom­pot. I wiesz, co ci po­wiem...? On wciąż na nią pa­trzy, jak­by do­pie­ro co ją po­znał. Wi­dzia­łam nie­kie­dy w jego oczach za­in­te­re­so­wa­nie ja­kąś pan­ną. Oczy mu wte­dy błysz­cza­ły, wga­piał się w nią z za­chwy­tem, któ­ry trud­no było mu ukryć, a po­tem ten błysk bled­nął, by po ja­kimś cza­sie znik­nąć zu­peł­nie. Te­raz jed­nak wciąż ma spoj­rze­nie za­ko­cha­ne­go sztu­ba­ka. Na­wet nie do­pusz­czam my­śli, że Mag­da­len­ka może umrzeć. Bo nie wiem, co wte­dy sta­nie się z moim bra­tem. On ją na­praw­dę ko­cha.

– A ja tam lu­bię Mag­da­len­kę. Praw­dzi­wa z niej pro­le­ta­riusz­ka. – Ro­ze­śmiał się.

– Boże ucho­waj od ta­kich pro­le­ta­riu­szek – od­par­ła Wik­to­ria, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.

– Do­brze, nie mów­my o żo­nie Gu­cia. Mu­si­my być je­dy­nie do­brej my­śli, cho­ciaż trud­no pa­trzyć opty­mi­stycz­nie w przy­szłość, je­śli ma się w ro­dzi­nie cho­rą na raka.

– Ja wie­rzę, że ta ope­ra­cja doj­dzie do skut­ku i się uda... Wiesz, to może głu­pie, co te­raz po­wiem, ale wy­da­je mi się, że ją ule­czy przede wszyst­kim mi­łość Gu­cia.

– To pięk­ne, co mó­wisz, ale to, nie­ste­ty, tak nie dzia­ła.

– Wiem, Pio­tru­siu. Bar­dzo ko­cha­łam swo­je dzie­ciąt­ko, za­nim jesz­cze mo­głam po­czuć, że po­ru­sza się w moim brzu­chu, a jed­nak moja mi­łość nie zdo­ła­ła go ochro­nić. Ani two­ja, bo wiem, że ty czu­łeś to samo, co ja. Jed­nak wolę my­śleć, że w przy­pad­ku Gu­cia bę­dzie ina­czej.

– Ja wie­rzę bar­dziej w po­stęp me­dy­cy­ny. – Po­kle­pał ją po dło­ni i po­sta­no­wił zmie­nić te­mat. – Prze­ra­ża mnie to roz­po­rzą­dze­nie o izo­lo­wa­niu po­dej­rza­nych jed­no­stek. Prze­cież wy­star­czy do­nos, po­mó­wie­nie, co­kol­wiek, by wy­lą­do­wać w Be­re­zie...

– My­ślisz, że Sa­bi­na się od­wa­ży?

Wzru­szył ra­mio­na­mi. Sam się nad tym za­sta­na­wiał bez­u­stan­nie. W są­dzie może miał­by ja­kieś szan­se, ale prze­cież oni te­raz już nie będą po­trze­bo­wa­li wy­ro­ku, by ko­goś za­mknąć.

– Nie cho­dzi tyl­ko o Sa­bi­nę. W par­tii roi się od pro­wo­ka­to­rów, a ja jed­nak spo­ty­kam się z nimi cza­sa­mi. Pol­scy ko­mu­ni­ści za­wsze po­wta­rza­li, że w ra­zie pro­ble­mów wy­ja­dą do Nie­miec, bo tam będą mo­gli swo­bod­nie dzia­łać, ale te­raz jest tam jesz­cze go­rzej niż u nas.

– Mó­wi­łam ci, że ten cały Hi­tler to sza­le­niec.

– Masz ra­cję, dla­te­go tak bar­dzo się go oba­wiam.

– No cóż, twoi ko­le­dzy za­wsze mogą wy­je­chać do Związ­ku Ra­dziec­kie­go – od­par­ła z iro­nią Wik­to­ria, któ­rej wschod­ni są­siad Pol­ski ja­wił się jako naj­gor­szy obóz kon­cen­tra­cyj­ny.

Po­sta­no­wił, że nie da się spro­wo­ko­wać.

– To praw­da. Pra­wi­cow­cy za to nie bar­dzo mają do­kąd ucie­kać, bo Hi­tler to skraj­ny na­cjo­na­li­sta i nie­na­wi­dzi wszyst­kie­go, co nie jest nie­miec­kie.

– Chy­ba odro­bi­nę de­mo­ni­zu­jesz, Pio­trze. – Uśmiech­nę­ła się i do­da­ła: – Ja już z dwoj­ga złe­go wolę sza­leń­ca Hi­tle­ra niż po­two­ra Sta­li­na. Cho­ciaż w za­sa­dzie to mar­ny wy­bór.

***

W cią­gu na­stęp­nych dwóch ty­go­dni sta­rał się by­wać w domu jak naj­rza­dziej. Umo­wa na trze­ci etap bu­do­wy por­tu sta­no­wi­ła świet­ny pre­tekst. Nie mógł spe­cjal­nie na­rze­kać na te­ścio­wą, któ­ra z każ­dym dniem do­ku­cza­ła mu co­raz mniej, a na­wet za­tro­ska­na py­ta­ła, czy za­wsze sie­dzi w biu­rze do tak póź­nej pory. Na szczę­ście nie do­cie­ka­ła już, czy ma ko­chan­kę.

– Na­resz­cie – wes­tchnę­ła Wik­to­ria, gdy za Hor­ten­sją Nie­moj­ską za­mknę­ły się drzwi po­cią­gu. – Ko­cham mamę po­nad wszyst­ko, ale wolę by­wać u niej... My na­praw­dę mamy za cia­sne miesz­ka­nie, by po­dej­mo­wać go­ści.

– Zwłasz­cza że sza­now­na ma­mu­sia przy­by­ła do nas z trze­ma prze­past­ny­mi wa­liz­ka­mi... – Za­śmiał się.

– Gdy­by wy­jeż­dża­ła tak czę­sto jak ja, za­pew­ne na­uczy­ła­by się pa­ko­wać w jed­ną. – Wik­to­ria za­chi­cho­ta­ła.

Wra­ca­li z dwor­ca nie­śpiesz­nie, roz­ko­szu­jąc się mor­ską bry­zą i wi­do­kiem za­to­ki. Pa­trzy­li na co­raz to now­sze bu­dow­le, wy­ra­sta­ją­ce w Gdy­ni ni­czym grzy­by po desz­czu. Do­cho­dzi­li wła­śnie do swo­jej ka­mie­ni­cy, gdy Piotr spo­strzegł krę­cą­ce­go się ner­wo­wo Ma­cie­ja Za­łę­skie­go. Męż­czy­zna za­cią­gał się moc­no pa­pie­ro­sem, ro­bił kil­ka kro­ków do przo­du, a po­tem za­wra­cał i spra­wiał wra­że­nie, jak­by stał na świe­cy. Za­klął w du­chu, bo ostat­nia rzecz, któ­rej tego wie­czo­ru po­trze­bo­wał, to roz­mo­wa z ko­le­gą o tym, co się dzie­je w par­tii. Oba­wiał się tak­że, że ten zno­wu za­cznie na­ma­wiać go na bar­dziej ak­tyw­ny udział w jej sze­re­gach, a kto wie, może na­wet w kie­row­nic­twie. Po­tem zaś Wik­to­ria bę­dzie mu su­szy­ła gło­wę.

– Ma­ciej... – jęk­nął.

Za­łę­ski rzu­cił nie­do­pa­łek na chod­nik i po­wie­dział gro­bo­wym to­nem:

– Mu­si­my po­ga­dać...

– Do­brze, tyl­ko od­pro­wa­dzę żonę i syna do domu – od­parł i cho­ciaż nie­chęt­nie, ale do­ko­nał pre­zen­ta­cji mał­żon­ki.

– My­ślę, że le­piej bę­dzie, je­śli two­ja żona bę­dzie przy tej roz­mo­wie.

Spoj­rzał na Wik­to­rię. Ta po chwi­li kon­ster­na­cji oświad­czy­ła:

– W ta­kim ra­zie za­pra­szam na górę. Her­ba­ty panu zro­bię... Może pan głod­ny?

Za­łę­ski po­krę­cił je­dy­nie gło­wą i ru­szył za nimi do bra­my ka­mie­ni­cy. Piotr za­czął się bać. Za­łę­ski ni­g­dy nie mie­szał jego ro­dzi­ny w pew­ne spra­wy, bo już daw­no Kon­dra­to­wicz po­wie­dział mu, że ani żona, ani mat­ka nie mają po­ję­cia, że od cza­su do cza­su bywa na spo­tka­niach par­tyj­nych. Je­śli więc jego ko­le­ga zła­mał tę za­sa­dę i chciał po­roz­ma­wiać o czymś przy Wik­to­rii, mo­gło to ozna­czać coś bar­dzo złe­go.

– No mów­że, do cho­le­ry! – zi­ry­to­wał się Piotr, gdy Za­łę­ski mie­szał her­ba­tę przez ja­kieś pół mi­nu­ty i mil­czał.

– Mam przy­ja­cie­la... To nasz to­wa­rzysz, któ­ry pra­cu­je w po­li­cji. Po­dob­no mają coś na cie­bie. Coś, co spra­wi, że nie­ba­wem mo­żesz obu­dzić się na pry­czy w Be­re­zie Kar­tu­skiej. Mu­si­cie wy­je­chać. Z całą ro­dzi­ną. Wszyst­ko dla was przy­go­tu­je­my. Wa­run­ki może nie będą tak do­bre jak tu­taj, ale na pew­no nie bę­dzie jak w obo­zie. To mała miej­sco­wość nie­da­le­ko Miń­ska, w Pol­skim Re­jo­nie Na­ro­do­wym. By­li­ście już tam kie­dyś, ład­ne te­re­ny, dużo la­sów, wie­lu Po­la­ków...

Po­pa­trzył ko­lej­ny raz na mał­żon­kę. Sie­dzia­ła po­bla­dła i za­ci­ska­ła usta. Miał wra­że­nie, że Wik­to­ria za­raz się roz­pła­cze. Za­pew­ne po­my­śla­ła w tym mo­men­cie o tym sa­mym, co on. O Sa­bi­nie Za­lesz­czyń­skiej.

– Jak w ogó­le do mnie do­tar­li? Prze­cież od po­nad czter­na­stu lat je­stem po­tul­ny jak ba­ra­nek. To, że cza­sa­mi by­wam na spo­tka­niach czy bio­rę w obro­nę uci­ska­nych ro­bot­ni­ków, nie czy­ni jesz­cze ze mnie prze­stęp­cy – zi­ry­to­wał się Piotr. – Na­wet je­śli kie­dyś wal­czy­łem w Ar­mii Czer­wo­nej, to było całe wie­ki temu.

– Wie­cie, to­wa­rzy­szu, że pro­wo­ka­to­rów nie bra­ku­je w sze­re­gach na­szej par­tii. I dla­te­go tak wie­lu jej człon­ków sie­dzi te­raz w wię­zie­niach. A bę­dzie ich jesz­cze wię­cej, je­śli oni na­wet pro­ce­su nie po­trze­bu­ją, by ko­goś za­mknąć.

– Czy on może nie na­zy­wać cię to­wa­rzy­szem? – wy­mam­ro­ta­ła Wika.

– Mamy chy­ba więk­sze zmar­twie­nia – fuk­nął Piotr i do­dał: – W po­rząd­ku, niech­że mnie więc za­mkną. Co ja mogę zro­bić?

– To­wa­rzy­szu, czy­ta­łem o tym miej­scu w lip­co­wym nu­me­rze „Ro­bot­ni­ka”. Wie­cie, jak na­pi­sa­no o Be­re­zie? Nędz­na, brud­na ży­dow­ska mie­ści­na z nie­bru­ko­wa­ny­mi uli­ca­mi i cy­tu­ję: „gdzie sto­ją ogrom­ne ka­łu­że bło­ta i wa­łę­sa­ją się kozy”.

– Na­praw­dę są­dzi pan, że mie­ści­ny w Związ­ku Ra­dziec­kim wy­glą­da­ją le­piej? – prych­nę­ła Wik­to­ria.

– To nie­waż­ne, bo tacy jak Piotr Kon­dra­to­wicz nie będą mie­li oka­zji, by na­wet te ka­łu­że i kozy zo­ba­czyć. Obóz znaj­du­je się w daw­nych car­skich ko­sza­rach, na kom­plet­nym od­lu­dziu, w oto­cze­niu ba­gien i la­sów. A wie­cie, komu pod­le­ga obóz w Be­re­zie? Puł­kow­ni­ko­wi Kost­ko­wi-Bier­nac­kie­mu.

Aż za­gwiz­dał. Ów czło­wiek cie­szył się bar­dzo złą sła­wą i na­zy­wa­no go „Ko­stią-Wie­sza­tie­lem” albo dy­żur­nym sa­dy­stą Rzecz­po­spo­li­tej. Wcze­śniej peł­nił funk­cję ko­men­dan­ta wię­zie­nia w Brze­ściu, gdzie znę­cał się okrut­nie nad osa­dzo­ny­mi, głów­nie opo­zy­cjo­ni­sta­mi. Piotr stwier­dził, że za­pew­ne i w no­wym obo­zie wpro­wa­dzi od­po­wied­nie dy­rek­ty­wy, by drę­czyć wy­wie­zio­nych do Be­re­zy po­dej­rza­nych. Gdy­by to od nie­go za­le­ża­ło, spa­ko­wał­by wa­liz­kę i uciekł do Związ­ku Ra­dziec­kie­go, mimo że w Gdy­ni miał pięk­ne miesz­ka­nie i do­brą pra­cę. Jed­nak w jego ży­ciu ist­nie­li jesz­cze Wik­to­ria i syn. Tyl­ko co oni po­czną, je­śli rze­czy­wi­ście wy­lą­du­je w Be­re­zie Kar­tu­skiej? Z cze­go będą żyli? Jesz­cze do nie­daw­na Wika mo­gła­by li­czyć na bra­ci, ale te­raz Gu­cio ciu­łał każ­dy grosz na ope­ra­cję żony, nad Fry­de­ry­kiem zbie­ra­ły się zaś czar­ne chmu­ry i Piotr prze­czu­wał, że lada mo­ment szwa­gier tra­fi do wię­zie­nia. A może jako za­słu­żo­ny dla kra­ju as wy­wia­du ko­lej­ny raz się za nim wsta­wi? Tyl­ko czy w ogó­le bę­dzie chciał to zro­bić, je­śli do­wie się, że Kon­dra­to­wicz jed­nak nie tak zu­peł­nie zre­zy­gno­wał z dzia­łal­no­ści po­li­tycz­nej?

Usły­szał ci­chy, ale sta­now­czy głos Wik­to­rii:

– Ko­cha­nie, wy­je­dzie­my do Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Ma­ciej ma ra­cję, zgni­jesz tam w bru­dzie i smro­dzie. A poza tym nie bę­dziesz mógł pra­co­wać, a ja nie zdo­łam utrzy­mać sie­bie i dziec­ka. Będę mo­gła przy­jeż­dżać do Pol­ski, ale ty nie mo­żesz się tu­taj po­ka­zy­wać, do­pó­ki sy­tu­acja się nie zmie­ni.

– Wika, co ty mó­wisz? – wy­mam­ro­tał.

– Kie­dyś przy­rze­kłam so­bie, że ni­g­dy nie tra­fisz do wię­zie­nia... I do­trzy­mam sło­wa.

– A je­śli tam... – za­czął.

– Nie – prze­rwa­ła mu. – Dla nich je­steś, jak wi­dać, czło­wie­kiem bez ska­zy.

– Masz ra­cję...

– Ile mamy cza­su? – za­py­ta­ła rze­czo­wo Ma­cie­ja.

– Nie wiem... Może dwa ty­go­dnie? Je­śli nie mniej. Oni do­sta­li po tym za­ma­chu wście­kli­zny – wes­tchnął Za­łę­ski.

– W ta­kim ra­zie nie mamy wie­le cza­su. Miesz­ka­nie pod­naj­mie­my, sprze­da­my, co się da, i spró­bu­je­my prze­cze­kać w... Gdzie­kol­wiek.

Nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Nie był zdol­ny ani do pod­ję­cia osta­tecz­nej de­cy­zji, ani do tego, by prze­pro­sić żonę, że zno­wu przez nie­go bę­dzie mu­sia­ła tu­łać się po świe­cie. Jego cu­dow­ne i po­ukła­da­ne ży­cie wła­śnie się za­wa­li­ło jak do­mek z kart.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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